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GAZETA PORANNA
W A R S Z A W A .  P i ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e ,  n a j t a ń s z y  t y ­

godnik l i te racki  w W a r .  razein z Gaz. P o ra n n ą ,  przy 
. \ ■ n c - 1 0 , 1 1  i k tó re j  wychodzi, kosztuje  na m i n .  zl. 2 gr. 20  bez r o i -

S o b o t a  (Jnrn Stycznia 1811 roku. noszenia.  K antor  główny w S ta r .  T ea t rze  Nr. 1790.

L o n d t n  21 nrudnia.  Gdy zdrowie Kró­
lowej |<o jej rozwiązaniu, w tak pomyślnym  
jak dotąd znajdować się będzie stanie, słychać 
ze następujące obiady parlamentu sama 
zagaś

Mówią o nowej kreacyi parów z okazyi chrztu 
n o w o  narodzonej Księżniczki. Między innetni 
Lord Barchan ma otrzymać godność hrabiego 
Guisborough.

Między oficerami marynarki, którzy zaszczy­
ceni zostali orderem łaziennym, liczą także 
podpułkownika Walkier i syna Admirała Ko-  
drin,glona.

Patowa f r e g a t a  » l l e k a t e » ,  3 b. m. od­
płynęła z depeszami do Admirała Stopforda-, 
kilku oficerów udało się na niej do Syryi, 
aby służyć jako ochotnicy. j\a pokładzie tej 
fregaty znajdowały się wielkie zapasy aniu- 
nicyi. Parowa I r e g  a ta » M e d e  a«, która 
opuściła Alesandryą w d. 27 Listopada, przy­
wiozła tu wiadomość, że wszystkie okręty, wy­
jąwszy » P  o w e r i a l h  i » C a r y s f o r t «  uda­
ły  się do Marina ryza Bei. Kom wodor Na- 
}>ier udał się na statku P r a m e t h e u  s, do 
Admirała Stopford, aby sam o całym stanie 
rzeczy dokładny mógł z łożyć raport.

1 Sty, 26ty i 49 ty  pułki mają na pamiątkę 
zdobycia pierwszej bateryi v/ Chinach, mjeć 
napisane s ł#w o »C  l i  i n y « na chorągwiach

G l o b e  czyni uwagę, źe ilość wybudowa­
nych lub rozpoczętych w Londynie domów vy 
zeszłym roku doszła od 4  do 5 tysięcy.

Mniemana Hrabina Resterlitz, która chciała 
się dostać do pałacu Buckingham, zostanie 
tak długo zatrzymaną w Bedlam, az. nadejdzie 
sprawdzenie jej zeznań we względzie pokre­
wieństwa w Niemczech. Będąc pod strażą, po 
kilkakroć zapytywała dla czego ją więziono, 
gdy zaś ją miano odwieść do Bedlam, cieka­
wa była dokąd ją prowadzą, niezmiernie nie- 
niespokojną była o kluczyki, które jej zabra­
no, i musiano ją zapewnić, że się w dobrem  
znajdują schowaniu. r

Dziś po południu w przytomności doktorow  
Sir Jainesą Clark i Lewek oraz doktora G ad-  
gen, zaszczepiono ospę następczyni tronu. 
W ed łu g  przygotowań czynionych w zamku 
Windsor spodziewać się należy, że chrzest na­
stępczyni wkrótce po zgromadzeniu się par­
lamentu, w kaplicy tego zamku z największą 
nastąpi świetnością. Dzień chrztu zależeć bę­
dzie od przybycia Króla Belgów. Na w czo­
raj oznaczony wyjazd dworu z pałacu Bu­
ckingham do zamku Windsor, dla złej p ogo­
dy' odłożono. Za przybyciem dworndo W ind­
sor mieszkańcy chcą u łożyć  adres z powin­
szowaniem i podać go Królowej i Księciu.

List z St. Jeau d’Acre p*d d. 20  Listopada 
donosi o nieporozumieniu między Admirałem m 
Stopford a Kommodorem Napier. Kotmna-  
dor miał się zapytać Admirała, czyli zdoby­
ciem tej twierdzy jest zadowolony? Admirał 
odrzekł, że chwalić tego nie może, Komrao- 
dor bowietn postąpił wbrew otrzymanym roz­
kazom, aby sam rozpoczął attak, wysłał okrą



* K a s t  or ,K  a t v m s p o s o b c m ,  z ż a lem  w sz y s tk ic h  
w  te j  s p r a w i e  u d z i a ł  m a j ą c y c h ,  t r z y o k r ę t a  n ie -  
c z y n n e m i  z o s ta w i ł .

K u r y e r  w e d ł u g  o t r z y m a n y c h  o d  r z ą d u  p o r ­
t u g a l s k i e g o  w i a d o m o ś c i  z L iz b o n y  d o n o s i  o  
w y p o w i e d z e n i u  w o j n y  H isz p a n i i . „

W i e d e ń  2 1  G r u d . — Z e s z ł e g o  p ią tk u  o b c h o ­
d z i ł  A m b a s s a d o r  R o s s y js k i  d z ie ń  im ie n in  s w o ­
j e g o  M o n a r c h y .  N a  w ie lk im  d y p l o m a t y c z n y m  
o b i e d z i e  z n a j d o w a ł  się  K s ią ż ę  k a n c l e r z  p a ń ­
s tw a ,  M in i s t ro w ie  s t a n u  i k o n l n r e n c y i ,  H r a b i a  
I f i q u e l m o n t ,w ie lu  p o s ł ó w  Z a g r a n ic z n y c h ,  nacz.el-  
c z e ln i k ó w  m issy i  i r o s s y js k i  m a g n a t ó w  a m ię d z y  
n i e m i  sy n  t e r a ź n i e j s z e g o  M in is t ra  S p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  H r a b i a  N a s s e l r o d e .  K s ią ż e  M e t te r n i c h  
w n i ó s ł  t o a s t  za  z d r o w i e  C e s s a r z a  W s z e c h  R o s -  
s v i  n a  k t ó r y '  o d p o w i e d z i a ł  P a  u  T a t y s z c z e w ,  
p i j ą c  z d r o w i e  C e s a r z a  F e r d y n a n d a .  P ó ź n ie j  
p r z y j m o w a ł  A m b a s s a d o r  p o w i n s z o w a n i a  c ia ła  
d y p l o m a t y c z n e g o  i w y s o k ic h  u r z ę d n i k ó w .  K s ię ż ­
n a  M e t te r n i c h  c z y n i ł a  h o n o r y .

I n n e g o  r o d z a j u  u c z ta  m ia ł a  m ie j s c e  n a z a j u t r z  
w  k a n c e l l a r y i  s ta n u ;  b y ł a  to  p rę d z ić e s ię e io - le -  
tn ia  r o c z n i c a ,  j a k  K a n i ta n  L e j b g w a r d y i  w ę g i e r ­
s k i e j ,  dz iś  F e l d m a r s z a ł e k  L e j t n a n t  B a ro n  v o n  
M a r k o w i t z ,  p r z y  z d o b y c i u  C e te n i i ,  w o s ta tn ie j  
n a s z e j  t u r e c k ie j  w o j n i e ,  o t r z y m a ł  w o j s k o w y  
k r z y ż  o r d e r u  M ary i  T e r e s s y .  O d  z a ło ż e n ia  
t e g o  o r d e r u  p i e r w s z e  to  d o p i e r o  z d a rz e n ie ,  te n  
w y s o c e  s z a c o w a n y  p r z e z  o r d e r  p ię ć d z ie s ią t  lat  
c ią g le  z a s zc zy tn ie  j e d n e g o  r y c e r z a  p ie rs i  z d o b i ł .  
O b e c n i e  n a  , c z e ś ć  o s iw ia łe g o  b o h a t e r a  z g r o ­
m a d z i ł  K s iążę  K a n c l e r z  w s z y s tk i c h  k a w a le r ó w  
t e g o  o r d e r u ,  m ię d z y  k tó r e m i  r a c z y l i  się  z n a j ­
d o w a ć  w ie lk i  n a sz  b o h a t e r ,  A r c y - K s ią ż ę  K a r o l  
i b r a t '  j e g o  A r c y - K s ią ż ę  J a n .  P r z v  o b ie d z i e  
a n a j d o w a l i  się  M in i s t r o w ie  S t a n u  i H r a b i a  K o l -  
l o w r a t .  S ł y n n a  p i ę k n o ś c ią  i g o d n a  m i ło ś c i  
m a ł ż o n k a  K s ięc ia ,  j e d y n a  d a m a  te j  u c z c i e  p r z y ­
t o m n a ,  m ia ł a  n a  s k r o n i a c h  w i e n ie c  l a u r o w y ,  
j a k o  s y m b o l i c z n e  g o d ł o  u c z ty .  S t ó ł  b y ł  o z d o ­
b i o n y  l i ś c i e m  l a u r o w y m .  W p r z y l e g ł e j  sali 
p r z y g r y w a j ą c a  m u z y k a  p r z y w o d z i ł a  n a  p a m ię ć  
r y c e r z o m  n i e b e z p i e c z e ń s tw a  i s ł a w ę .  W z n o s z o ­
n o  liczne t o a s ta ,  z k t ó r y c h  j e d e n  za z d r o w i e  n a j .

s t a r s z e g o  d r u g i  za n a j m ł o d s z e g o  k a w a le r a  o r d e ­
r u  M a ry i  T e r t * 5 y ( n a j t n ł o d s z y m  j e s t  A rc y -K s ią ż ę  
F r y d e r y k ,  sy n  A r c y - K s ię c i a  K a ro la ,  o z d o b i o n y  
o r d e r e m  t y m  za u d z i a ł  w c z y n n o ś c i  p o d  S a i -  
d ą ) .

N a d e s z ł ą  tu  sz ta fe tą  o d  i n t e r m e n e y u s z a  w 
K o n s t a n t y n o p o l u ,  p o d  d. 8 G r u d n i a  d a to w a n ą ,  
o d e b r a n o  w i a d o m o ś ć ,  ż<; K o m m o d o r  N a p i e r  
d z ia ł a  b e z  w s z e lk ic h  i n s t r u k c y j ,  d la  c z e g o  A d ­
m i r a ł  S to p  f o r d  k o n w e n c y ą  z d .  2 6  L is to p .  za 
n i e i s tn i e j ą c ą  o g ł o s i ł .

P a u Y z 21 G rudnia .— Dnia  d z is ie j sz eg o  Iz ­
b a  d e p u t o w a n y c h  n a r a d z a ł a  się n ad  u ż y w a n i e m  
d z ie c i  w f a b ry k a c h .

D nia  2 2  grudnia . M e s s a g e r  d o n o s i :  
W  s k u t e k  d e k r e t u  g a b in e tu  a n g ie l s k i e g o  L o r d  
P a l m e r s t o n  w y d a ł  u r z ę d o w e  do  L o r d ó w  A d m i ­
r a l i c j i  z a w ia d o m ie n ie ,  w k tó r e m  o z n a jm ia  i p o ­
lec a  o z n a j m ić  A d m i r a ł o w i  S r o p f o r d :  źe  rz ąd  
z a tw ie rd z a  t r a k t a t  z a w a r ty  m ię d z y  K o m o d o r e m  
N a p i e r  i Baszą E g ip s k im .  G  a i I i g  n a n i s M <* 
s e n g e r  d o d a j e  n a d to :  »D o w i a d u j e m y . s i ę ,  że  
r z ą d  f r a n c u z k i  z o s t a ł  o d  A m b a s s a d o r ó w  R o s -  
sy j sk ie g o ,  A u s t r y a c k ie g o  i P r u s k ie g o  z a w i a d o ­
m io n y ,  iż d w o r y  ich ,  z g o d n ie  z g a b i n e t e m  S. J a ­
m e s ,  z a t w i e r d z a ją  t r a k ta t  z a w a r ty  m ię d z y  K o ­
m o d o r e m  N a p i e r  i M e l im e d c m  Ali.

O d w ie d z a n ie  g r o b u  C e s a r s k i e g o  t r w a  c iąg ło ,  
a w c z o r a j  t ł u m  c ie k a w y c h  tak b y ł  w ie lk i  ja k  w  
d n i u p o g r z e b u .  T ł o c z o n o  się  n i e z m ie r n ie a  p o r z ą ­
d e k  z t r u d n o ś c i ą  ie d w o  u t r z y m a ć  z d o ła n o .

W c z o r a j  w t u t e j s z y m  sąd z ie  p o l ie y i  p o p r a ­
w c z e j  a g i t o w a ł  s ię  p r o c e s  K sięc ia  K a ro la  B rn rr -  
ś w ic k ie g o  p r z e c iw  p a n a  G i s c q u e l ,  b. p r e f e k t o ­
wi po l iey i .  K s ią ż ę  m ia ł  zn a leź ć  w  p a m i ę t n i ­
k a c h  p a n a  G is q u e t ,  m ie j s c a  o s o b i s t o ś ć  j e g o  d o ­
ty k a ją ce .  S ąd  atoli n ie  p o d z ie l i ł  t e g o  z d a n ia  'i 
s k a r g ę  K sięc ia  o d r z u c i ł ,  m ie j s c a  te  b o w i e m  
ś c ią g a ły  się  j e d y n i e  d o  p o l i ty k i .

K r ó l  m ia n o w a ł  w c z o r a j  m e r ó w  i a d j u n k t ó w  
d w u n a s t u  c y r k u ł ó w  P a r y ż a .

R o z e s ł a  s ię  w i e ś ć  p r z e d  s a m e m  o d e j ś c i e m  
p o c z ty ,  ż e P a n  T h i e r s  m i a n o w a n y m  z o s t a ł  s p r a ­
w o z d a w c ą  k o m m is s y i  r o z p o z n a ją c e j  p r o j e k t  d o  
p r a w a  o  o b w a c o w a n i u  P a r y ż a .  •



Podłng dziennika Mo s s a g  er ,  w Algierze 
panować ma doskonała spokojność.

Darmes aż dotąd w ynajdow ał środki od­
wleczenia swojego wyrokuj czynił bowiem 
zręcznie prawdziwe i fałszywe zeznania, skoro 
mniema!, źe instrukcya je g o  procesu do koń­
ca się zbliżała. Zdaje się, źe w ostatnich dniach 
nowe poczynił zeznania,które sędziemu instruk- 
cy jnem u zbyt się waźnemi wydały. T eg o  
po ranku  kommissarz poiicyi u d a ł  się na ulicę 
i rzęch koron, gdzie aresztował jakiegoś l lo u r -  
diu, który sprawą D arm esa  ma hyc skom pro ­
mitowany.

Dnia 23 G rud . —  Izba deputowanych mia­
now ała  dziś w biurach swoich kommissyą do 
rozpoznania projektu d o p raw a  o kredycie nad­
zwyczajnym na rok 1841. Członkami tej kom- 
rnissyi zostali: pp .  Ko,dd, Du faure, Lamartine,
Bignon, Bussiere, Jouffróy, Carnc, Guilhem i 
Passy.

Potw ierdza się w i esc, źc Pan Thie rs  obrany 
został P rezesem  kommissyi rozpoznającej p ra ­
wo o obwarowaniu Paryża.

Hrabia Paryża, k tórego  zdrowie od niejakie­
go czasu nabawiało obawą, w yszedł z wszel­
kiego niebezpieczeństwa.

Pan Em m anuel Lascases ogłosi drukiem o- 
pis w ypraw y do wyspy St. Heleny.

Wszyscy wskutek zeznań Darmesa uwięzieni, 
zostali na wolność wypuszczeni, najmniejsza 
bow iem  na nich nie ciężyła wina.

M a d r y t  1 4  grudnia. - P a n  Ferre r ,  Minister 
spraw  zagranicznych, o d e b ra ł  dziś przez nad­
zwyczajnego kuryera depesze z Paryża, treści 
których dotąd nie wiemy.

Zapewniają, źe Książę Vittorvi p rzes ła ł  rzą­
dowi portugalskiemu ultimatum, we względzie 
kwesty i o żegludze na rzece Duero, w które m 
oznacza 25-dniowy termin; jeżeli po up ływ ie  
tego term inu traktat przyjętym nie będzie, 60  
tysięcy ludzi wkroczy na ziemię portugalską.

W e d łu g  listów z Kordowy, ciągłe tan# t rw a­
ją  nadużycia, w ładze bowiem rządaw e zbyt 
będąc słabe, porządku utrzymać niemogą. Gvrar- 
dzisci narodowi z dobytemi pałaszami strzegą

przystępu do kollegium wyborów, abv p rzes tra ­
szyć każdego niepodzielającego ich zdania. Na­
dużycia popełniano nawet w kościele katedral­
nym.

L i z b o n a  1 4  grudn ia . —  W czoraj u c z y n i o ­
n o  tu ostateczne postanowienie we względzie 
sporu  z Hiszpanią. Rada stanu odbyw ała  swe 
posiedzenie aż do późna, skutkiem którego u r a ­
dzono nie przystać na warunki przez H iszpa­
nią podane i ca ły  naród do broni powołać; za-
raz  w 'ęc  w nadzwyczajnym dodatku do ńaze- 
|y  rządowej og łoszono  cztery królewskie de-  
kreta .  * 4

S t a m b u ł  2 grudnia . Znajdu je  się tu o k o ­
ło  6 ,000 egipskich jeńców , z których 2000  w 
s łużbę wstąpiło. O dw ołany  z Syryi Izzet Mch- 
m ed Basza oczekiwanym tu jest.  P o se ł  p e r ­
ski Mirza Dschafad, przywiózł tu wiadomość o 
ucieczce Dost Mohameda, lecz inną jak raporta  
angielskie donosiły.

Dma 8 grudn ia . Biega tu wieść, źe Admi­
ra ł  S topford  i Porta , konwencyą Komodo™  
Napier, z Boghos Bejem w d . ‘ 26  Listopada 
zawartą, uznała za nieistniejącą; K om odor  bo ­
wiem aktu tego bez upoważnienia dope łn ił .  
W  kilka jednak  dni potem Admirał S topford  
o trzym ał z Londynu pod 13 Listopada zawia­
domienie, w skutek ktorego tu recko  - egipska 
sprawa tą samą drogą do końca ma byd p r o ­
wadzona.

K o r r e  s p o n  d e  n t  W i e d e ń s k i  i inne 
niemieckie dzienniki donoszą, od »raniev tu ­
reckiej: Reszyd Basza miał prosie o dvmissya,
lecz ta nie została przyjętą; owszem Sułtan  nti 
radzie Ministrów prosił  go, aby obraną d rogą  
dalej postępował.

R z y m  la  gru d n ia .— Na tajnej radzie kon- 
systorza, wczoraj odbytej, O jciec święty raczy ł 
mianować dwóch kardynałów i 1 4  nowych bi­
skupów. Kapelusze kardynalskie otrzymali: H ra ­
bia Mastai Ferre tti,  A r c y b i s k u p  w Im mola. u r. 
17 9 2  i Marehese Pianelti, biskup w W iterbo w 
1780. Między nowymi biskupami znajdują się 
J W  Klongiewicz, biskup Witeński i Monsigno- 
re hrabia Zichy, biskup w Rozenau.



T  E A T  R  A.
W czoraj chociaż b y ł  r o k  n o w v. i czw ar­

ty już  raz powtórzona C ó rka  A d w o k a ta  j e ­
dnak  T e a t r  wielki b v ł  całkiem napełniony. 
W szyscv grali d o b rz e — a P. Halpert, jak za­
wsze, trzym ała palmę pierwszeństwa, o którą 
dobijano się i w balecie Stach  i  Z ośka \ tu  
zwycięztwo należało się g łów nej roli, którą 
p iastowała hoża Wiśliczanka, P. G w ozdecka—  
Niemniej też i teatr rozmaitości zwabił mnóstwo 
widzów na K r z y ż y k  i R o k  n o w y .  Śpiew ­
ki na końcu sztuki przez jej autora , artystę 
T .  W. Jasińskiego, świeżo dorobione,  hucznie 
przyjętemi zostały podczas wczorajszego p rzed ­
stawienia. W kró tce  będzie nowa sztuka p. t. 
O s z u s t ,  którą p rzysłuży ła  się córka jednego  
z najzasłużeńszych dzis dla sceny krajowej.

N O W E  P I S M A .
Na rok bieżący , og łoszono kilka pism n o ­

wych. Między irmemi, czytamy następujący p ro ­
spekt: » Dawniej gdyby kobieta ogłosiła  zamiar 
wydawania pisma peryodycznego, niezawodnie 
ze wszech stron powstałyby w rzaski ,  zdolne 
zagłuszyć grzmiące allegro orkiestry, zew sząd . 
za warczałyby pociski ostrej krytyki, i zm usiły­
b y  biedną do odstąpienia od powziętego zamia­
r u -, mężczyźni bowiem sądzili, że sami tylko 
mają prawo poświęcania się l i teraturze,  sądzili 
że kobieta nie zdolną jest przejąć się pow o ła ­
niem pisania, sądzili, że ona stoi na niższym sto­
pn iu  organizacji  umysłowej od nich, że nie p o ­
trafi myśli sworeh na papier wylewać, że nie 
zdo ła  je  zebrać i u tworzyć potządnej całeśei.  
Rvły to wszystko przesądy, które doświadcze­
nie zwalić musiało; już teraz pióro płci naszej 
■ie je s t  obc* nikomu; redagu jem y pisma, p i ­
szemy powieści,  wydajemy dzieła rreukowe, a 
świat mężczyzn widząc żeśmy się tak śmiało 
w darły  w posiadaną przezeń nauk krainę, mil­
czeć «iusi, i jeżeli nie pochwala naszej odwa­
g i ,  to jedynie przez zazdrość rodzajowi te ­
m u  właściwą. Chwała, którą się niektóre z nas 
w  szrankach literackich okry ły ,  sp ływa na całą. 
p łe ć  naszę, dziś kiedy mężczyźni drzemiąnie-

dbale, my lekką dłonią pióro powinnyśmy ując, 
nie dla tego żeby koniecznie plac bo ju  o trzy­
mał. lecz żeby przynajmniej wzbudzić w nich 
chęć w spó ł zawodnictwa, żeby utwierdzić ich 
w przekonaniu, żę kobieta nie tylko prząść umie.

• Przed niedawnyai czasem, zjawiło się w s to ­
licy literatury polskiej, pismo p e ryodvczne  
m ę z k i e pod  tv tli łem K a l e j d o s k o p  W a r ­
s z a w s k i  wydawane przez mężczyznę; wz.ię- 
tość jego  w publiczności by ła  aż nadto wiel­
ka. jak na pismo początkujące, które mieści w 
sobie sw ue tylko (prócz jednej najpierwszej)  
powieści t łóm aezone z obcych języków. '1 e- 
rnz. kiedy po pó łrocznej trwałości, (co jest j e ­
dnym z dowodów s ta łego charakteru mężczyzn) 
to pismo ma się stać pastwą wszystko niszczą­
cego zapomnienia, postanowiłam w miejscu je  ­
go, pod moją redakcyą, wydawać pismo pery-  
odyczne ż e ń s k i e  pod nazwą Mozajka W a r ­
szawska, w której się mieścić będą oryginalne i 
t łóm aezone p łody  piorą naszego. Wspierana 
pomocą kilku Dam, znanych juz  z prac swoich, 
nie będę przy jm ować do pisma m ojego  jak tyl­
ko: co przez kobiety n tworzone lub tłornaczo- 
ne będzie.* (podpisano) Mary a Gołębiewska.

— H um orysta  a rsza w sk i p rzedzierzgnął 
się w S ta tek  P a ro w y .

—  W yszedł z d ruku  10 zeszyt Z y c i  a N a- 
p o 1 e o n a.

W1 [ J )  C ; M 0 S (  /  U  ANUL O W  fi.
Gdańsk d. 21 G rudnia 1840. Z przeszłe  ­

go tygodnia pozostało  jeszcze kilka par tyj (_ z 
wody) niesprzedanvch, na które teraz znalazł 
się kupiec, i tym sposobem  targ  nasz na g ie ł ­
dzie na ten rok zupe łn ie  już  ustał. Przedano: 
7 a/ : łasztów pszenicy 129 po 380  zł pr.,  4  
łaszty grochu  po 210  zł. pr. i 6  łasztów  g ro ­
chu po 219  zł. pr., także 6 6 %  łasztów siemie­
nia lnianego po 387 %  zł. pr. Na pszenicę nie 
ma ciągle kupca.—  Spirytusu 80  pCtu Tralesa 
o/tw (120  kwart b e r ł . )  po I b 1/ ,  do 17 tala­
rów  prus.

Z A B A W Y  P U B L I C Z N E .
T e a t r  W ie lk i.-— D ziś d ram a, R ita  H iszpanka .


